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Czczość serca i uszczęśliwienie.

( Ciąg dalszy.)

Stary J ę d r z  6 y  zawsze m i  b y ł  od 
pierw szego dzieciństwa na. przeszkodzie. 
Za  m ło d u  kiedym  się sp ina ł na drzew a 
po  gn iazda , donosił to m a tc e ,  kiedym  
w y c in a ł  pręciki ze szczepów , donos ił  
to  oycu; naturalnie że m nie nie m iia ła  
hoyńa w yraz is tych  napom nień  miara. 
R az  ( m ia łe m  wtenczas m oże la t ośm na- 
ście) napló tł przed rodzicam i, że bieg­
łe m  po grządkach za garderobianą i za 
to ca ły  dzień o chlcbie i w odzie  pości­
ł e m ;  te raz zaś k iedy  iuż chc ia łem  w y ­
nurzać się przed J u s t y n ą ,  nadnosi li­
cho J ę d r z e i a  i m iesza w  oka m gnie­
n iu  m oie uk łady . Otoż m ądrość  R dz- 
ka , otćż ićy p la n y ! Jedno  n ic ,  ieden po­
w i e w  w ia tru  w y  w raca  całę naszę budo­
w ę .  Ale czekaym yiu tra  ; w szakże k w ia t­
ki będą zn o w u  podlćwane i kaw a  przy­
niesiona a w tenczas ani J e ś P a n  M a u r y ­
cy,  ani J ę d r z ć y ,  ani żadna dusza ludz­
ką nie potrafią m i  w ię c e y  przeszkodzić.

Strzelec oznaym ił,  że obiad na sto­
le. S iadłem i by łe m  sam  i e d e n , bo 
z w j  kii goście m o i s to łow i w yprosili  się 
tą  razą. K am erd y n e r ,  lokaie i strzelec 
uw iia l i  się brzęcząc naczyniem  w  około  
,-tołu a ia m ilcza łem  sm u tn y ,  i led w ie  
} dka łyżek przełknąć m og łem  Ach. gdy­
by  ona tu  przy m n ie  siedziała i m nie  

odaw ała i z,o m ną g w a rz y ła ,  innv by ł-  
y apetyt I W  tóm  nadszedł iak zaw o- 

Ł,n. m ó y  poczc iw y  E w a l d .  Jakieś w i ­
doczne n ieukon ten tow au ie  m a lo w a ło  się

na iego tw a rz y ;  kto zna niesmaki szcze­
gó ło w eg o  gospodarstwa, ten się te m u  
dziwić nie bęc "ue, » W v c h y l  tego w ę ­
g rzyna ,  dobry E w a l d z i e ,  m ó w i ł e m ,  
i u top n a  sam ym  dnie kielicha w szyst­
kie troski.« P o  m a łey  pauzie n ib v t o  p r z y -  
pom inaiąc  sobie p rzy d a łem :

>W s p o m n ia ł  m i  tu  M a u r y c y  o 
D ą b r ó w c e ;  ten ch łop iec  m i  się podoba. 
Godzi się dopomódz m ł o d e m u ,  k iedy 
zasługuie  na to. D aym y  m u  ten  fo lw . - 
reczek a W P a n  u łćż  punkta kontraktu, 
tylko p a m ię ta y , aby  b y ły  łagodne. B a ­
łby postaray m u  się o^śoneczkę, bo ten 
m eblik  w  gospodarstw ie koniecznie lest 
potrzebny. Z abudow an ie  ie s t tam  dobre, 
idday m u  w szystko na iego potrzeby a 
dla m n ie  zostaw  tylko ó w  dom ek w  ogro­
dzie, abym m ia ł ,  iak przyiadę na św ie ­
że m le k o ,  osobne mieysce do spoczyn­
ku. C óż , dobrze Panie E w a l d ?

Móy E w a l d  zimny i m a łe  m ó w ią ­
cy p ro s ił  m ię  o zaw ieszenie tby rzeczy, 
aby ią lepićy ro zw aży ć ;  po tćm  zw róc ił  
rozm ow ę na co innego i szeroko rospra- 
w i a ł , lak ć a w n ić y  za życia m oich  ro ­
dziców pełno tu  b y w a ło  gości a iak te ­
raz wszyscy się d z iw ią , że ia iak p u ­
stelnik żyię samotnie. Nareszcie w y li­
cza ł sąsiadów i sąsiadki, i w y n o s i ł  pod 
niebiosa ich u ro d ę  i bogactw a. Aha ,  tu  
pozna łem  szczwanego lisa , dokąd zm ie­
rza , ale i ia iuż go tów  b y łe m  z m o im  
p lanem .

»D obrze, p rze rw a łe m  rn u ;  w ła śn ie  
o tóm  czasie , to lest na S Ja n a ,  zw y ­
kli byli m oi roazice w e so łą  spraw iać 
ucztę. Ja  chcę 16. p. m . — b y ł  to dzień
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S. Ju s ty n y — hucznie i okazale w ystąpić. 
U ło ż  W P a r .  im ienną  listę s ą s ie d z tw a , 
które zapraszać m am y.

T a k —iedyny planik, p o m y ś la łem  scn 
bie. Kiedy odgłosy w eso łośc i rozlegaią 
się po m o im  pałacu, kiedy wszyscy ze­
b ran i  w  salonie będą m i w ynurzać  ser­
deczności sw o ie ,  natenczas przedstaw ię 
im  zdum ionym  bićdną sierotę, boską 
m oię J u s t y n ę ;  trąby  i waltornie, ko t­
ł y  i h o b o ie ,  kielichy i p u h ary ,  wszyst­
ko to na raz ogłosić musi m o ią  szczę­
śliwość. Nim ten dzień naueydzie , ia 
tym czasem  potrafię z nią się po rozum ieć-, 
iedna tylko rzecz robiła m i  ieszcze nieco 
trudności, to iest, aby m a iący m  się czynić 
w  ty m  zamiarze p rzygo tow an iom  nadać 
iakąś przyczynę. I tu tak zagad łem  rno- 
iego m ruk liw ego  E  w  a 1 d a.

»Notabene P .  E w a l d z i e ,  p rzyy- 
m u iąc  tyle gości w y p ad a ło n y  m ieć  ko­
goś, coby honory d o m u  robił. P r a w d a ,  
że tem u  iuż nie zaradziem y, ićdnakże 
trzebaby koniecznie iakieyś kobić ty  do- 
n e lew a n ia  h e rb a ty ,  przestrzegania po­
rządku i tym  podobnych  drobnostek. P . 
G d y r a l s k a  iest tro ch ę  za stsra i nie­
zgrabna do takich zatrudnień. M n ie m a ł­
b y m ,  czyliby . . .  czyliby . .  F u  rozum ia­
ł e m  , że m i sam w y m ie n i  J u s t y n ę ,  
ale ón stał nieporuszony i s łu c h a ł  z czem 
dalóy w yiade.

Czyliby W P a n a  siostrzenicę upro­
sić nie można do tego ?

N ie ,  3W . P a n i e ;  toby było  za nad­
to  dla takićy dziewczyny i zab ie ra ł się 
do w yyśc ia  z pokoiu.

P o n ie w a ż  zaś p ierw szą trudność  m ó ­
w ien ia  o J u s t y n i e  iuż  p rz e ła m a łe m , 
zw ró c ife m  w  inną stronę ro zm o w ę chcąc 
starego ułagodzić.

»P rzez ićra łem  dziś rachunki i  n.e 
znayduię ta m  w szystk ich  osób; ia n ie  
chcę , aby  kto u m n ię  za pracę  sw oią 
nie by ł  w ynagrodzany, W .  ana J  u s t y -  
n a  nic ta m  dla siebie nie rna?

■—Cóż ona m ie ć  p o w in n a ,  o Ipo- 
WÓed^ał z k w a ś n ą  m in ą .

^'''dszakże od rana do w ieczora  pra- 
cuie. Z uaie  m i się, że.możemy ićy z dzie-

, sięć cze rw oaych  złot. na miesiąc w y ­
znaczyć.

— Dziesięć czervm nych zło tych  I!
tk; dziewczęta m a ią  sw oie m a lu t­

kie 'wydatk .po trzeby ; słuszna iest aby...
— T akie  gąski n ie  pow inny  m ieć  

żadnćy sw oićy  potrzeby.
»Ale kiedy ia chce tę bagatelę  ićy 

wyznaczyć.
— Nie, J W .  Panie.
^Dziewczyna ta iest uboga ; dlacze­

góż " W P a n . . .
— W łaśn ie  że est uboga, p rze rw a ł 

m i ściągnąwszy b rw :  na d ó ł , n ie może i 
nie p ow inna  pobierać złota. Takie p ien ią­
dze nie niosą b łogos ław ieńs tw a  z sobą.

W t ć m  s ta n ą ł , zap y ta ł  czy m a m  co 
do rozkazania i w yszedł

Cóż to?  Jeszcze me w id z ia łem  E -  
w a l d a  tak  nieobyczaynym , Z a p e w n e  
podsuw a inne m yśli m o im  czystym za­
m ia re m  w zg lędem  J u s t y n y .  Ale czyliż 
m nie  nie zna ? Czyż nie w z ro s łe m  pod 
iego oczami. Czy m ó y  sposób myślenia i 
sumienie b y ły  obce dla n iego?  Ach.’ nic 
bardzićy  cz łow ieka  nie b o l i , iak kiedy 
uczc iw e iego postępki źle są w y k ła d a ­
ne. Lecz dobrze m i tak ! Jak  m ogłem , 
chcieć pensyią dziewczynie wyznaczać , 
ia co k ro tce  serce m o ie  uroczyście od­
dać ić y  postanow iłem ? D y m ek  w ina  tak 
m i  serce i ięzyk rozegrza# i tyle dodał 
o d w a g i ,  że ieszcze dziśiay go tów em  b y ł  
wszystkc n a p ra w ia ć ,  gdyby m i się by ła  
pora do tego naw inęła .  »Do iutra sprawa« 
pow ta rza łem  sobie i pełen n ieukonten- 
towanic. dzień ten  przepędziłem .

{ Dalszy cięg nas tęp i.)

Zagaienie posiedzenia publicznego 
Towarzystwa Królewsko- W arszaw­
skiego PrzyiaciółNauk dma 3o. Kwiet- 
oia 1822 przez Stanisława Staszica, 
Radce Stanu, Prezesa tegoż Tow a­

rzystwa.
( Cięg dalszy. )

Hrabia R o m a n z o f f  Kanclerz Ce­
sarstwa Kossyyskiego p rzes ła ł  aa  ręce
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Kolegi L i n d e g o  do z b io ró w  T o w a-  
rzystvra g rz y w n y  z ło tć y ,  w  okolicach 
C z e m  i e c h o w a  znalezionćy , Fac — 
Simile. G rzyw nę  tę um ieię tn ie  opisał 
Kolega nasz A n a s t a s e w i c z  Radca 
Stanu. Znaleziona by ła  w  ro k u  zesz­
ły m  przez w ieśn iaków  przy  u p raw ie  
roli. Iest to z ło ty  medal czyli krążek 
Po  iedney s tronie  ma w yobrażen ie  gło 
w y ,  m a iącćy  tw a rz  spokoyną * łagod­
ną z rozczesanemi g ładko na dwie stro­
n y  w łosam i.  G ło w a  otoczona iest dzie­
sięciu  gadzinami. W  około tego w y o ­
brażenia znayduią się w  dw óch  obw ód­
kach  dw a nap isy : P ie rw szy  bliższy
g fo w y ,  daie się ła tw o  w yczytać , iest 
w  ięzyku Ruskim  i znaczy: B o ż e  do-  

o m c ż  s ł u d ”z e  s w e m u  W a s y l i -  
i u. Dru|. napis z teyże s trony na brze­

gu g rzyw ny  iest w  ięzyku G reckim  ; 
którego tru d n o  wyczytać, i tylko d w ó c h  
s łó w  dociec m o ż n a :  Cracon C hrisis , 
znaczących prawdę to samo, co g rzyw na  
złota.

Na drugi ćy strome t< ^oż m edalu  
znayduie się w yobrażen ie  S. M i c h a ł a  
A rchanio ła  w  ubiorze podoLnym  do 
Dyakońskiego. "W łosy rów n ież  iak na 
g łow ie  na stronie p rzec iw nćy  są g ład­
ko na dw ie s trony szczesane. T rzym a 
ón w  le w ć y  ręce iab łko  złotfe, a w  
p raw ćy  w ysoką  laskę m aiącą na w ie rz ­
chu czworograniastą gałkę. W  Polsce, 
m ó w i  A n a s t a s e w i c z ,  ieszcze w  w ie ­
ku p rzeszłym  starzy ludzie podobne las­
ki nosili, k tó re  nazyw ano  o b u s z k a m i  
a w  Mało-Rossyi R e  l e p  ś m i .  Iest to 
zw yczay bardzo s ta ro ży tn y ,  m ó w i  ten­
że au to r ;  A rcy- Biskupi naw et nosili 
także od dawna laski maiące kształt l i­
te ry  T .  Naokoło S- M i c h a ł a  Arch­
anioła iest napis w  ięzyku G reck im : 
S p i ę t y . ,  Ś w i ę t y ,  Ś w i ę t y  P a n  
B ó g  Z a s t ę p ó w ,  p e ł n e  s ą  n i e ­
b i o s a  i z i e m i a ; — wyr azy  c h w a ł y  
i eg  o są opuszczone; p e w n ie ,  że się 
zmieścić me m og ły .

W  k tórvm  w ieku  i do iakiego X ią -  
żacia ten medal należy , dotąd z p e w ­
nością wiedzieć nie. m ożna. Z  kształtu

liter i z n iek tó rych  śladów' historycz- 
r y c h  o bytności W  a s i l  o w  X iążąt 
Czerniechow skich m edal ten zdaie się 
należeć do w ^ k u  X I  lub naypóźnićy 
do w iek u  X T I

Professor Historyi Kościelney i ięzy- 
k ó w  oryentalnych w  U n iw ersy tec ie  
R i a r y n i  oddał do W y d z ia łu  nauk nu- 
mizma w raz  z iego przez siebie opisa­
niem. N um izm a to, czyli bardziey  A m u­
let m a w ie lk ie  m nós tw o  rozlicznych 
mistycznych znamion w  ięzykach Chdl- 
dey sk im , H ebrayskim  i T a lm u ck im  z 
różnem i n ap isam i, kresami i w  różne 
k ie ru n k i ,  z ro zm a itć m  li te r  przekłada­
niem , podkładaniem , uym ow an iem  ied- 
nych . dodaw an iem  drugich. R ozb ie ­
ra ło  kilka osób w y ra z y  i sk ład  tego ta- 
l ism anu ; różnią się m iędzn sobą w  zda­
niach co do r z e c z y , co do czasu i co 
do wynalazcy. Ale zgadzaią , że iest to 
iakiś talicman kaba lis tvczny ; w ięc  iest 
to w ynalazkiem  um ysłu  zaboboństw em  
zb łąkanego , k tó ry  przez kreślenie dzi­
w aczne  m n ie m a ł  krćślić kabalistyczne 
głębokie ta iem nice i pew ne w y p ad k ó w  
przyszłości z n a k i , a drugich u m y s ły  za­
boboństw em  zgłupione rozum ia ły  w  te ­
go talismanu noszeniu znaydow ać  w  
z łych  w y p ad k ach  pom oc i ob ronę ,  a 
na całą przyszłość zapew nien ie  sobie 
sam ach  dobrych  w ypadków  godła.

Oddano do rozbioru  Historyi Na- 
tu ra lney  kulę u w ite  z w s o s ó w , znale­
zioną w  żo łądku  w o łu .  T a k o w e  p o ­
w ik łan ia  kuliste z w ło s ó w  lub z ko­
rzo n k ó w  znayduią się czasami w  żołąd­
kach  zw ierzą t  ssących, kóz , w o ł ó w ,  
w ie lb łąd ó w . Nazwano ią A e g  a g r  o p i ­
l a ,  to iest,  dosłow nie  k o z i a  k u l a  
Gemsen- Kugel. U  kóz byw a po w ik ­
łan ie  to z korzonków  i z w ło s ó w .  U  
w o łó w  z samych tylko w łosów  przez 
lizanie do żołądka dosta.ącycb s i ę , j 
b y w a  powleczone szluzein żo łądkow ym , 
k tó ry  po w vdobyciu  się At zew nątrz  
zsycha i n a d n e  tw ardą pow ło k ę  kuli.

Jenerał dyw izyi D o w ó d ca  iazdy 
A lexander R o ż u i e o k i ,  p rzes ła ł  do 
gabinetu  h istoryi natura iney T o w arzy -  

)( 2
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s tw a  kość o sob liw sze j w ie lk o śc i , w y ­
kopaną w  W o i e  w  ództw ie K raków  słućm, 
w  O bw odzie  M iechow sk im  nad brze­
g ie m  rzeki S z r e n i a w y .  D eputacyia 
zdała rapport:  że to iest kość udowa z 
nogi le w ć y ,  k tó rćy  koniec dolny iest 
w  całości z a c h o w a n y ; w  końcu w y ż ­
szym  nie dostaie tak  nazw anćy g ło w y ;  
n ie  m a  w  n ićy  także i części w yrostku  
zw anego  trochanłer. Osobno nadesłana 
m a ła  kość iest w ła śn ie  tą brakuiącą 
częścią t ro ch a n te ru ,  i do kości udow ey  
zupełnie  przystaie. D ługość tćy  kości 
w y n o s i  cztćry  stopy P o lsk ie ,  obw ód  
w  końcu w yższym  pięć ćw ierc i czyli 
pó łt rzec ićy  stopy w  niższym blisko trzy, 
a w  pośrodku w  naycieńszćm mieyscu 
m a  pó łto rćy  stopy. Z tego okazuie się, 
że w  naszym  kraiu  i w  całey  E uropie  
n ie  m a żadnego gatunku ży iąrych  zw ić-  
rząt, do któregoby ta kość, tak nadzw y- 
czaynćy w ielkości należała.

Nadesłany z tąż kością ząb rozłu­
pany  na d w ie  częśc i,-zdaie  s ię  należeć 
do tegoż zw ierzęcia . Iest zębem  trzo­
n o w y m  z ło ż o n y m , do rodzaiu  zębów  
s łon iow ych  n a le ż ą c y m : składa się z 
w ie lu  blaszek w  k ie ru n k u  w ierzcho łko ­
w y m  osadzonych, z k tó ry ch  każda z ło ­

żona iest z m a te ry i  kośeistey pow le -  
czonćy em alią. Massa spaiaiąca te b la­
szki, iako naym ńićy  t r w a ła ,  p ra w ie  się 
zupełn ie  zepsuła. P rzez  co blaszki .są 
od siebie odłączone. W ie lk a  ich  liczba 
pol.azuie, że to ;n ie  iest ząb m leczn y , 
ale p o w t o r n y , m oże późnieyszy. Nie 
dostaie m u  tylko końców  korzeni. T ru d ­
no zaś oznaczyć, k tóry to ząb z porząd­
k u  i z k tó -ćy  szczeki.

P o n ie w a ż  ten ząb wykopano r a ­
zem  z powyższą kością u t o w ą , w ięc  
bydź m o ż e ,  że z iednego ind iv iduum  
p o ch o d z ą , a za tćm  by łyby  to szczątki 
ga tunku  s ło n ió w  czyli m a m u tó w  iuż 
nieżyiących na ziemi , a które zdaniem 
uczonego Cuviera m ia ły  podobieństwo 
do słonia Indyyskiego (E lephans Indi- 
cu s .) Takie  szczątki kości w ygrzeby ­
w a n e  b y w a ią  z z iem i p raw ie  po w szyst­
kich kraiach.

P .  A d a m s  nie bardzo d aw n o  w y ­
dobył zw ło k i  podobnego słonia z lodow  
na brzegach Syberyi. T e n  z d a w a ł  siębydz- 
pokry ty  dw oiakiego ga tunku  sierćią.

Ztąd w nosić  można, że ten gatunek 
żył niegdyś w  m roźnym  k l im ac ie , lecz 
od w ie  u w ie k ó w  iuż zaginął.

( Dalszy cięg  następi. )

R z e c z y  r o z m a i t e .

Z  W a r s z a w y .  —  S ły ch ać  tu  O n astęp u ią- 
cym  z d a rz e n iu : Ie d e n  *  O by w ate li S to licy  zb ić ra iący  
P rz y iac ie lsk ie  sk ład k i na  za ra to w an ie  u bog ich  m iesz­
k ań có w , k tó rz y  p ra w ie  w szy stk o  p o n trad a li w o s ta t­
nim  p o ż a rz e  w y d arzo n y m  p rz y  u licy  M a r ie n s z .a d , 
gdy  w tym że  c e lu  w szed ł do  m ieszkan ia  m ło d eg o  i 
Ośw ieconego J / . ia e l i ty ,  z o s ta ł  od n iego  z czu łośc ią  
p r i y ie t y ; szczęśliw ym  ( r z e k ł  I z ra e li ta  ) ze m am  sp o ­
so b n o ść  d o p e łn ić  w oli O yca m oiego, k tó ry  u m ie ra iąc  
p  ilec ił mi , abym  pew ną k w o tf  p ien iędzy  ro z d z ie li ł  
pom ięd-.y C h rześc ian  is to tn ie  p o trze b u ią c y ch  w sp a r­
cia , oto ies t c zą s tk ą  tey  sw ię tey  o f ia ry , k t c ą  p r o ­
szę  przyW d iako  d a r  lud zk o śc i. —

W k ró tc e  w  T e a trz e  N a ro d o . dana będzie  
płbrw szy raZ  O p e ra , C y g a n i e ,  D zieło  n iegdyś n a ­
pisane p rzez  K a i a  z n i n a , do k tó rc y  te ra z  n a p is a ł 
m uzykę p .  M i  r  t c  k i o d  la t  k ilk u  baw iący w P a ­
ry żu .

W  D o b ra ch  3 W  J e n e ra ła  B e z n i e c k i e g c  
p o d  M iech o w em , n ad  b rzeg iem  rzek i S z r e n i a w a  
w y k o p an o  og ro m n ą  k o ś ć , k tó rą  p rzy w iez io n o  do 
W a rsz a w y  d la  T o w a rz y stw a  p rz y ia c ió ł n au k . O ka­
z a ło  się p o  ścisłem  b a d an iu  źe te ra z  n iem e w  E u ­
ropie żyiących zw ie rzą t m aiących tak  n a d zw y c z a jn e  

k o śc i; w noszą  p r?:eto , iż n ie g d jś  gdy b y ł  u  na» zim. 
n ieyszy k l i m a t ,  t a k i e  n i e z n a n e  iu ż  Z w ie rz ę ta  i s t n i a ł y .
a od  w ie lu  w ieków ro d z ay  ich  zag in a ł   T akże
n a d  N i e m n e m  o rzący  w ieśn .ak  za „radził p ługiem  
za a r m a tę ,  znalez iono  dw ie a rm a t sp iżow ycn  i ied n ą  
z ze laza  , o ra z  m n ó stw o  kul.

T o w a rz y stw o  K ró l. P rz y iu c ió ł N auk  wyznaczy, 
ło  z g ro n a  sw ego D rp u ta c ią  ( p o d  p rzew o d n ic tw em  
Ja n a  H r . T  a r n  o w s k i e g n ) no w ydania  p i e r w ­
s z e g o  T o m u  H is to ry i p o lsk iey  N a r u s z e w i c z a .  
T o m  ten  sk ład a  się  z czterech  k s ią g ,  tak  iak  inne  
T om y. D o p o ró w n an ia  rek o p ism ó w  czynien ia  po- 
trzen n y ch  u w ag  , p rz y  p isków  , o b iaśn ien ia  ) sa  w yzna- 
czen i: d o  księgi I .  Jó z , H r. S i e r a k o w s k i ,  do 
księgi U  i I I I  F e l i i  B e n t k o w s k i ,  do  księgi IV  
S. B . L i n d e .

Bed&kcya F. K r a t t e i u ,  — Drukiem J. F i l i e r a .


